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Wcz ora j  Ł-t i m ,  o d  b y  i się 13 -ty  v*alny 
d e l e g a t ó w  Z w i ą z k u  L e g io n i s t ó w  
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g j o n i s t ó w ,  j a k  i Kói  p u ł k o w y c h .

G ospodarrem  zjazdu by! okręg sto­
łeczny, który zjazd technicznie przy­
gotował, a salę obrad w Resursie oby? 
Watelskiej. N ad  stołem prezydial­
nym widniało popiersi. M arszałka Jo­
zefa Piłsudskiego, którego pamięć na 
wstępie obrad na wniosek prezesa 
Związku Lcgjonistów pułk. Sławka de­
legaci uczcili powstaniem z miejsc i 
dłuższa chwilą skupionej ciszy.

Zkolei prezes płk. Sławek wygłosi! 
przemówienie w którem  m. in. oświad* 
czył:

Dzisiejszy zjazd ma uchwalić nowy 
statut, dostosow any do zmienionego 
charakteru związku. Przez 12 lat — z 
mała przerwa — byłem prezesem zwia 
zku, mam więc obowiązek na zakoń­
czenie przedstawić, na jakłie tory  stara­
łem się łegjonistów ustawić.

Jeśli skierujemy myśli w dawną prze* 
szhvć Polski, to spostrzeżemy, że try* 
umfv oręża polskiego były wielkie tyk 
ho dziel;! napięciu polskiej brawury i 
bohaterstwu nielicznych oddziałów,

Opamiętanie przychodzi, ale dopiec 
ro w dobie rozbiorów.

Poprzez cały wiek 19 i aż do wyzwo­
lenia Polski— ci, co o wyzwolenie wal* 
kę podejmowali, z jednej strony usiło* 
wali pobudzić w narodzie i w jego dok 
nych warstwach uczucia obywatelskie, 
z drugiej zaś — sprzymierzali się ze 
wszystkiemi ruchami rewolucyjnemi, ja* 
kie przez świat się przelewały, albowiem 
t'ne potęgę zaborców kruszyć mogły.

Z biegiem czasu i na nas kolej przy:’ 
szła. Po trzech, czy czterech pokole­
niach przejęliśmy wskazanie, aby na 
drodze rewolucji burzyć siły państw 
zaborczych i w tym zamęcie szukać wy* 
Zwolenia własnego narodu.

Byliśmy z gatunku najgorętszych, to 
tez wcześniej niż inni z naszego poko* 
Unia, zgłosiliśmy się do służby. Ale 
iikżeż dotkliwie czuliśmy niewspók 
mierność sił liczebnych naszej garstki z 
temi, iakiemi zaborcy wokół nas roz 
porzadzali. Jak tragiczna bvła dla nas 
świadomość, że naród, który mógłby 
nasze szeregi wielokrotnie powiększyć, 
ulega wpływom polityków, truciznę bez 
władu sączących. A  trucizna ta po* 
mnieiszała siły narodu w chwili, gdy 
sie jego losy ważyły.

Przez lat wiele j wiele kolejnych e* 
tapów pracowałem pod zwierzchnie* 
twem Józefa Piłsudskiego. W  dwóch 
kierunkach szły zawsze jego usifowa* 
nia: jeden — to pogłębić wartość tych 
grup, które już pracują — drugi to szu* 
kać możliwości dotarcia do nowych śro 
dowisk, aby siły walczących pomnożyć.

W iemy, jak długo trwały i jak wiek 
kie były zabiegi Komendanta, aby Pol* 
ske ratować, ale prawa nie naruszyć.

Nie udało się, — przewrót majowy 
stał sie koniecznością, ale też wiemy, że 
czas trwania walk i zakres przemian, 
ink:e objęte zostały, były ograniczone 
z woli samego komendanta. N astąpił 
■ wrót na drogę działania w ramach pra* 
w a

Słyszałem wiele uwag krytycznych 
na temat naszej pracy w sejmach. Ze­

stawmy jednak wyniki, aż będziemy 
wiedzieli, żc coś zostało dokonane i 

: coś się zmieniło.
Przedtem społeczeństwo słyszało 

I tylko kłótnie partyjne, widziało chwy 
| ty spryciarskie i rozumiało, że widać 

taką jest zwykle praca polityczna Izb 
j ustawodawczych. N ie zachwycało się 
| tern, ale myślało, że to tak już być mu 
; si. Słyszało ciągle obietnice i jeszcze 
I w nie wierzyło.
J Dzisiaj zaczyna rozumieć, że w tej 
i pracy może być troska o państwo i za- 
! czyna patrzeć nie na treść obietnic, a 

na podpis.
W iemy, jaką wagę przywiązywał 

K om endant do Konstytucji. Jak p ra­
gnął, by prawo podstawowe, na któ* 
rem bedzie się mógł oprzeć porządek 
rzeczy w państwie, było dobre.

Konstytucję akceptował i podpis 
swój położył. N a tem prawie i tta oby­
czajach, o których wiele mówił, musi 
być zbudow ana dobra organizacja Rze 
czypospolitej. Od jej sprawności zale­
żeć będzie nasza siła i nas-za przyszłość.

N a dobrem  prawie i na liczbie tych, 
których wiele mówił, musi być zbudo* 
wana dobrą organizacja Rzeczypospo* 
litej. O d jej sprawności zależeć będzie 
nasza siła i nasza przyszłość.

N a dobrem prawie i nal iczbie tych, 
k tórzy jak my w swojej służbie goto* 
wi będą stawiać życie, opierać się bę* 
dzie zawsze los państwa.

Jeśli mówiłem o pracach, któro dale* 
ko wybiegały poza zakres działania 
Związku Łegjonistów, to dlatego, że 
udział Łegjonistów był w nich niemały, 
a Związek dal im pełne poparcie.

Przechodzę do spraw samego Zwiąż* 
ku.

W  miarę czasu, coraz więcej b. Le* 
gjonistów przechodzi z wojska do życia 
cywilnego. Rodzą się nowe zadania. — 
Powstały Kola pułkowe, jako zespoły 
na innych zasadach zbudowane, niż 
był związek. Stworzyła się przeto 
dwoistość. W  początkach roku zeszłego 
na Zarządzie Głównym, a w sierpniu 
w Krakowie na Radzie Naczelnej, po* 
stawiłem kwestję, że ten stan uważam

za zly. Myślałem o zlikwidowaniu 
j dwoistości, aie formy, w jakiiej należy 
I to uczynić, nie miałem przepracowa*
! n e j .

W jesieni porozumiałem się z p. ge* 
iitra łu n  Rydzem Śmigłym, jako preze* 
sem Kól pułkowych. Postanowiliśmy 
welonie Komisję z przedstawicieli 
Związku i Kć! pułkowych. Komisja ta 
opracowała statut wspólnej, połączonej 
organizacji.

Statut ten. akceptowany przez p. ge* 
| r-.eiv.la Rydza Śmigłego i przyjęty przez 

Zarząd Główny Związku Łegjonistów, 
został przekazany komisji statutowej o* 
becnego Zjazdu.

Referent komisji przedstawił go zjazdo 
wi bardziej szczegółowo. Proponuję, a* 
by Ziazd ten statut uchwali) i w ten 
sposób zapoczątkował nowy okres w 
życiu b. Łegjonistów,

W ybrane zostaną następnie nowe 
władze Związku, ja  zaś, kończąc swoją 
role, pragnę podziękować wam, kole* 
dzy, za tyloletnią współpracę.

P rze m ó w ie n ie  W odza Naczelnego.

i r

Przemówienie pułk. Sławką^ przyjęto 
gorącem) oklaskami.

N a mównicy stanął W ódz Naczelny 
gen. Rydz-Śmigly, powitany przez ze> 
branych powstaniem z miejsc i długo 
niemilknącemi oklaskami.

Koledzy!
Zupełnie szczerze wam powiadam: 

nie przejmuję się statutem, nie o to 
chodzi. M oje zapatryw ania na kwestje 
statutowe są następujące: po pierwsze 
nie ulega wątpliwości, że organizacja 
legjonowa, skupiająca łegjonistów, jest 
potrzebna. Dlaczego? — to wyniknie 
z  moich późniejszych w yw odów ; po 
drugie nie ulega wątpliwości, że z wy* 
jątkiem niewielkiej ilości osób, w 
Związku Łegjonistów i kołach pulko* 
wych są przecież ci sami ludzie.

Mówiąc krótko, koła pułkowe mają 
pracę nacechowaną charakterem woj* 
skowym i cele, zwracające się bezpo* 
średnio ku wojsku. Związek Legioni­
stów ma cele o wiele szersze, dalej 
idące. Zajmował się i trzeba, żeby się 
zajmował i nadal pracą spoleczno*po* 
lityczną, do której ja wojskowych 
służby czynnej nie chcę wciągać, bo 
nie chcę, żeby wojskowi politykowa* 
li. Jeżeli trzeba będzie politykować, to 
już ja będę politykowal (owacyjne o* 
klaski).

Być może, że można było ten statut 
jeszcze lepiej przemyśleć i uradzić. Ale 
sądzę, że nie o to chodzi. Zasadniczą 
rzeczą jest, czy ten statut pozwoli nam 
pracować, czy nie. Ja sądzę, że pozwu* 
Ił pracować i to mi wystarcza.

Sformułuję krótko pytanie, na które 
nusimy sobie dać dziś odpowiedź: — 

Czy chcecie, obywatele, w sposób zor­
ganizowany pracować dla Polski?  
(O klaski, wszyscy wstają.)

Koledzy! Wierzę głęboko w wasz 
instynkt żołnierski, który nas tylekroć 
prowadził do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkach, j dlatego zwracam 
się do was: spójrzcie na naszą wschod­
nią i zachodnią granicę i przeprowadź­
cie sobie krótkie porównanie między 
tem, co jest u nas, a tem, co za zachod­
nią i wschodnią granicą. W  tem po­
równaniu nie będę wam mówił o sta* 
tystyce przemysłu i handlu, o statysty­
kach takich, czy innych, nie będę wam

mówił o uzbrojeniu, o bogactwach na­
turalnych, o innych wielkościach i cy­
frach. Chcę tylko na jeden moment 
zwrócić uwagę, na drogę, na której na- 
pew no możemy dorównać naszym są* 
siadom. Jest to sprawa zorganizowania 
kierowanej woli lu d •• klej. Porównajmy 
jak ta sprawa u nas a ygląda i jak wy 
gląda u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze 
nam smakuje. Ono ma bolesną gorycz. 
Czy porównanie to nigdy wam nie spę 
dzalo z powiek snu nawet po dniu naj- 
twardziej przepracowanym ? (G losy, 
tak!) jak  można organizować państwo, 
jak można myśleć o uzdrowieniu czego

kolwiek w państwie wtedy, kiedy się 
nie ma tej zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli?

W  imię czego trzeba ją organizować? 
Czy v. unię reperowania lakichś zoan- 

- Drutowanych haseł politycznych, czy 
I w imię lepszego surduta na grzbiecie, 
, czy chociażby w imię tego, że każdy 
I musi mieć kawałek chleba? Zapewne, 
‘ że trzeba się starać o to, by każdy miał 

ten kawałek chleba, to jest rzecz sama 
przez się zrozumiała. Ale to jeszcze nie 
wystarcza, to nie może być tym naj­
wyższym celem, do którego tny. parnię* 
tając o sytuacji naszego narodu i pań­
stwa, musimy zmierzać.

Hasto obrony PoSski.
A  więc co? Uważam, że jedynem na- 

szem hasłem, które może być tym pio­
nem naszym moralnym, jest hasło 
obrony Polski! (Oklaska.) Hasło to nie 
należy pojmować w sposób jednostron­
ny, a nawet nie wystarcza to, co w tej 
chwili się dzieje, eo zicsztą jest budu* 
jące i wzruszające, że gdzieś z zapadłej 
wsi jakiś człowiek przysyła swoje cięż 
ko zapracowane grosze czy złotówki na 
fundusz uzbrojenia państwa. Nie cho­
dzi tu o finanse tylko, chodzi o ujęcie 
tego programu szerzej.

Jestem głęboko przekonany, że %v 
tym programie wszystko się znajdzie, 
że się znajdzie droga wyjścia z naszych 
stosunków gospodarczych, że znajdzie 
się droga, która nas doprow adzi do wy 
Zwolenia sil moralnych i twórczych 
w narodzie, do skupienia ich, do wy* 
tworzenia nowych wartości, których 
nam tak bardzo potrzeba.

MAM W RAŻENIE, ŻE TO H A ­
SŁO OBRONY POLSKI JEST JAK- 
GDYBY POTĘŻNYM Ł A Ń C U ­
CHEM, KTÓRY TEST JEDNYM  
KOŃCEM PRZYTW IERDZONY

DO  POLSKI. CHODZI O TO, AŻE* 
BY JAKNAJWIĘCEJ DŁONI
CHW YCIŁO ZA TEN Ł A Ń C U C H , 
TRZEBA GO SOBIE PRZERZUCIĆ  
PRZEZ RAMIĘ I CIĄG NĄC, C IĄ G ­
NĄC , CHOCIAŻBY W  KRZY­
Ż ACH  TRZESZCZAŁO (oklaski),
ABY POLSKĘ PO DCIĄG NĄ Ć WY* 
ŻEJ.

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć pra* 
wdzie w oczy. Gdybyśmy uważali, że 
Polska może liczyć na nas, mając trzy* 
dzieści kilka miljonów obywateli, to 
świadczyłoby to tragicznie o Polsce. 
W y, mając twarde, wyrobione dłonie, 
jesteście do tego przygotowani, aby 
pierwsi chwycić za ten łańcuch, aie o* 
bok was muszą stanąć inni i wy musi* 
cie starać się o to, aby obok was sta* 
nęli wszyscy ci, którzy mają poczucie 
ssly i chcąc tę siłę oddać w rzetelną 
służbę Polsce, ojczyźnie, czy państwu, 
jak kto woli. A wy musicie znaleźć dla 
nich zależnie od sytuacji przyjacielskie 
słowo, albo twardy rozkaz, nie znają­
cy żadnych względów ni pardonów 
(oklaski).

Nowa organizacja władz.H V I  W S  l U M U l

Przystąpiono do głównego zadania | Nowy statut p/rzewiduje zachowanie 
zjazdu, uchwalenia nowego statutu, | w ramach jednej organizacji tak oddzia 
którego zasady przedstawi! płk. St. j łów i okręgów związkowych, jak i kół
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pracę, oraz pozostawia znaczną samo* 
dzielność w spełnianiu rozgraniczo­
nych ściśle zadań, natomiast władze na 
czelne są jednolite dla całej organizacji.

Na czele Związku stoi kom endant 
naczelny, wybrany przez zjazd. Komen 
da naczelna składa się z 20 członków, 
z których 10 powołuje kom endant na­
czelny, a 10 wybiera zjazd na przeciąg 
2 lat.

N ow y statut został w przeddzień 
zjazdu uchwalony przez komisję s ta tu ­
tową, złożoną z 16 prezesów okręgów 
Związku Legjonistów i tyłuż delega­
tów Kół pułkowych i uzyskał aprobatę 
gen. Rydza-Śmigłego.

Zjazd przyjął statut przez aklamację, 
bez dyskusji. Imieniem Kół pułkowych 
oświadczył gen. Kruszewski, że Koła 
pułkow e zgłaszają swój akces do Zwią* 
zku Legjbnistów. Burzliwe oklaski ca. 
łej sali i odśpiewanie „Pierwszej Bry- 
gady“ podkreśliły wagę tego momentu.

N astępnie już na podstawie nowego 
statutu dokonano w yboru kom endanta 
naczelnego, którym  na wniosek pułk. 
Sławka w śród hucznych okllasków zo­
stał w ybrany płk. Adam  Koc, który 
powołał jako pierwszego zastępcę ko­
mendanta naczelnego gen. Jana Kru­
szewskiego, a do kom endy naczelnej: 
gen. OlszynęsW ilczyńskiego, gen. Ta­
deusza M alinowskiego, gen. Kazimie­
rza Schally'ego, płk. Tad. Pełczyńskie* 
go, pik. dypl. Zygm unta W endę, płk. 
dypl. min. Juljusza Ulrycha, płk. dypl. 
Filipkowskiego, płk. G rossek‘a, ppłk. 
dypl. Janusza Albrechta.

N a wniosek Komisji-matki, złożonej 
z przedstawicieli Związku Legionistów 
i Kół pułkowych, przedstaw iony przez 
gen. Kruszewskiego, w ybrał zjazd do 
kom endy naczelnej: gen. dr. Zarzyckie 
go Ferdynanda, wicemarszałka Schaetz* 
la Tadeusza, płk. Dąbkow skiego Ste­
fana, płk. dr. Stefanowskiego A ntonie­
go, płk. dypl. Swidzińskiego Bolesława, 
płk. Orskiego Stanisława, mjr. dr. Po* 
lakiewicza Karola, posła Brzęk-Osiń- 
śkjiego Michała, sen. Malskiego W ła­
dysława i mgr Henisza Emila.

Po krótkiej przerwie, a przed przy­
stąpieniem do obrad nad spraw ozda­
niem Zwiąż)-lu lęgjonjstów, zabrał po­
nownie głos gen. Rydz-Śmigły i żegna* 
jąc się z legjonistami wezwał ich do 
karności i ofiarnej pracy.

Przewodniczący zjazdu gen. Knoll- 
Kownackli zwrócił się do opuszczające* 
go salę zjazdu gen. Rydza-Śmigłego z 
następującym m eldunkiem:

„Panie Generale! W  imieniu walne­
go zjazdu wyirażam największą wdzię­
czność Panu Generałowi, że wziął tak 
czynny udział w naszem zebraniu, a 
jednocześnie radość, że widzimy w Je* 
go osobie ideowe przewodnictw o i na­
szego W odza. Niech żyje generał Śmi* 
gły!" (Zebrani trzykrotnie pow tórzyli 
ten okrzyk.)

Sprawozdanie zarządu Związklu i 
wniosek komisji rewizyjnej o absolu- 
torjum  zostały przyjęte przez aklama* 
cję, przyczem przewodniczący imie­
niem zjazdu wśród gorących oklasków 
obecnych wyraził podziękow anie i 
wdzięczność płk. Sławkowi za dw una­
stoletnią pracę na stanow isku prezesa 
Związklu.

N a tern obrady zjazdu zostały za» 
kończone.

Z jazd wysłał depeszę hołdowniczą 
do  Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz depeszę do Pani M arszałkowej Pił 
sudskiej i Generała Kazimierza Sosn- 
kowskiego.

M IA N O W A N IE  STAROSTY  
W  JAW OROW IE.

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
zamianowało rtm. St. Kossowskiego, 
starostą powiatowym  w Jaworowie.

2 3  b o j o w c ó w  0 .  U .  U . p r z e d  s ą d e m
Dziś rano rozpoczął sic przed lawą 

sędziów przysięgłych Sądu okręgowe­
go wielki proces, stanowiący dalszy 
ciąg warszawskiego procesu przeciw 
mordercom ś. p. min. Pierackiego. Na 
lawie oskarżonych zasiadało 23 bcjow- 
ców O. U. N., wśród nich skazani w 
procesie warszawskim Bandera, Pid- 
hajny, Maluca, Myhal, Kaczmarski i 
Zarycka, oraz szereg oskarżonych, któ 
rzy byli świadkami w procesie w ar­
szawskim, jak Jarosław Spolski, Iwan 
M akaruszka, W iera Swiencioka, Osyp 
Maszczak, W łodzim ierz Iwasyk i, nad 
to oskarżonym i są Roman Szuche- 
wycz, Al. Paszkiewicz, W łodz. Janiw, 
Jarosław Stecko, dr. Bohdan Hnato* 
wicz, W łodz. Kociumbas, Iwan Ja­
rosz, Roman Senkiw, A nna Darja Fe- 
dakówna, Osyp Fenyk i Semen Ra* 
czun. W iele z tych nazwisk figurow a­
ło w aktach sprawy o mord na ś. p. 
min. Pierack)im łub padało w czasie 
rozprawy. N iektóre ze spraw, będą­
cych przedmiotem jutrzejszego proce­
su, były częściowo omawiane w War* 
szawie.

Oskarżeni odpow iadają za udział w 
Ó. L . N , za zabójstwo urzędnika ko ­
operatywy ukraińca Jakóba Baczyń­
skiego, uznanego przez O. U . N. za 
prow okatora, za usiłowane zabójstwo 
ucznia gimnazjum ukr. nieustalonego 
nazwiska, za udział w zabójstwie u- 
rzędnika konsulatu sowieckiego we 
Lwowie, za ohydny m ord, dokonany 
na osobie ś. p. dyn. gimn. ukraińskie­
go Jana Babija, a również Bandera, 
Pidhajny i Maluca odpowiadają za 
inicjatywę jaką dali w kierunku nie­
doszłego zamachu na życie wojew ody 
wołyńskiego p. Józewskiego.

Z pośród oskarżonych dr. H nate- 
wicz, Kociumbas, Świencicka Feda* 
kówna i Raczun odpow iadają z wol­
nej stopy.

Rozprawie przewodniczy s. s. o. Dy- 
siewicz. O brony podjęło się kilkuna* 
stu adwokatów, w śród .nioh czterej o- 
brońcy z procesu warszawskiego, dr. 
Szuchewycz, dr. Starosolski i in .

A K T O SK A RŻEN IA .
Bandera oskarżony jest o to, że jako 

prow idnyk krajow y O. U . N nakło­
nił Pidhajnego i M yhala do zabicia Ba 
czyńskiego jako rzekomego konfiden­
ta i wręczył Pidhajnem u zatruty  szty* 
let, a następnie w prost dał rozkaz do­
konania tego zabójstwa. Również roz­
kazał Pilhajnemu zabicie ucznia gimna

zjalnego nieustalonego nazwiska z 
LogdanówDi. N akłonił Pidhajnego do 
zabicia dyr. gimn. Jana Babija jako rzc 
komo szkodliwego działacza wśród 
młodzieży ukraińskiej. Osobiście i za 
pośrednictwem Romana Szuchcwycza 
dal rozkaz M ikołajowi Lemykowi za* 
Licia konsula sowieckiego we Lwowie, 
i dostarczył mu pistoletu (jak w iado­
mo, Lemyk przez omyłkę zabił w ów ­
czas M ajłowa). Za pośrednictwem Pid 
hajnego dał nieywślcdzonemu osobm- 
kbwi rozkaz zabicia red. A ntoniego 
Kruszelnickiego, przyczem Pidhajny 
rozkaz ów odwołał. Dał niewyśledzo* 
nej kobiecie za pośrednictwem Pidhaj­
nego rozkaz umieszczenia w lokalu re­
dakcji tygodnika „Pracia" w drukarni 
Jaśkowa bom by zegarowej. N akłonił 
Pidhajnego do Ł zorganizowania zama* 
chu na życie komisarza straży więzień 
nej W ład. Kossobudzkiego i wręczył 
mu maszynę piekielną, poczem dostar 
ezył zamachowcom granatów do obro­
ny w razie pościgu. N a wiosnę 1934 r. 
iiandera na! łaniał Malucę i Pidhajne­
go do zorganizowania zamachu na ży­
cie wojewody wołyńskiego Józewskic* 
go. _

P idhajny o skarż o n '' jest o to, że na- 
kłonił Kaczmarskiego, by przy pom o­
cy Jarosza zasztyletował Jakóba Ba­
czyńskiego i dał Kaczmarskiemu za* 
trute sztylety i 2 pistolety do obrony 
w czasie pościgu, oraz 20 zł. otrzym a­
nych od Bandery na kbszty związane 
z organizacją zamachu. Następnego 
miesiąca, t. j. kwietnia 1934 r. Pidhaj­
ny ponownie nakłaniał Kaczmarskie­
go do zastrzelenia Baczyńskiego i wrę 
czył mu pistolety. W  maju nakłaniał 
do tego samego M yhala i również je­
mu wręczył broń. Był organizatorem 
zamachu bombowego na redakcję 
„Pracia", dając bombę sprawczyni za­
machu. N akłaniał w tym  samym cza­
sie Kaczmarskiego, Korołyszyna i 
Grzegorza M aciejkę do zabicia kom. 
Kossobudzkiego i dał im granaty. Na* 
kłaniał niewyśłedzonćgo członka O - 
U. N: dó z a b ó jst w a w o  j e wo d y j  ó z e w - 
skliego, podając mu rozkaz Bandery, 
przyczem ów niewyśledzony osobnik  
istotnie zdmachu dokonać usiłował.

M yhal oskarżony jest o to, że Ka* 
czmarsikiemu wskazał Baczyńskiego i 
zatrzymał Baczyńskiego w mieście do 
czasu, kiedy według wiadomego My* 
halowi p lanu Kaczmarski i Jarosz mie 
li go zasztyletować. Zwabił następnie 
w kwietniu 1934 r. Baczyńskiego do 
ogrodu Kościuszki, gdzie czatował Ka

Pamięć o Marszałku Piłsudskim
na Węgrzech.

N A G R O D Y  N A  K O N K U R S IE  
na najlepszą fotografię  M arszałka Józefa  

P iłsu dsk iego .

K o n k u rs  G łó w n e j  Księgarni W o jsk o w e j  
w  W arszaw ie  na  n a j lepszą  fo to g ra f ję  M a r ­
sza łka  Jó ze fa  P i łsu d sk ieg o  ż y w o  zaintere? 
so w a ł  n aszych  m iło śn ik ó w  artys tyczne j  fo* 
tog raf j i .  Liczne w ładze  i insty tuc je  P u b l i ­
czne. w szczególności  zaś — M ’n. .Spraw 
Z a g r  . M .  S. W ojsk ..  M jn  Skarbu .  M in .  
W . R i O . P., M in. Przem. i H a n d lu ,  Prez. 
m. W a rsz a w y  B ank  G o s p .  Kraj .  i B a n k  
R o ln y  — u f u n d o w a ły  p ien iężne  n a g ro d y  
na  ów  k o n k u rs  w  surmie 2.150 zł. P rzew i­
d z ia n e  są rów nież  l iczne n a g r o d y  h o n o r o ­
w e .  T erm in  n a d sy łan ia  p rac  u p ły w a  z dn .  
31 maja 1936 r.

Budapeszt. 26. 5. (P A T ) Staraniem 
Towarzystwa polsko*węgierskiego w 
Budapeszcie odbyło się dziś przy ul. 
Piłsudskiego odsłcmięcie tablicy, po­
święconej pamięci M arszałka Piłsud­
skiego.

Po odegraniu hym nu węgierskiego, 
prezes towarzystwa prof. Lukinich wy 
głosił przemówienie, wskazujące na 
cześć, jaką naród węgierski otacza pa* 
miątki polskie na W ęgrzech, oraz pod- 
klreślające, że niema kraju, k tóryby 
ich miał tak wiele, jak  W ęgry. To<wa* 
rzystwo polsko-węgierskie, zakończył 
prof. Lukinich, uważa sobie za wielki 
zaszczyt, że jemu przypadło w udzia­
le zajęcie się budową tablicy Marszał* 
ka Piłsudskiego, największego Polaka 
i oddanego przyjaciela W ęgier. Prze*

to wyrażono głęboką cześć, jaką całe 
społeczeństwo węgierskie żywi dla 
W ielkiego M arszałka.

Po przemówieniu prof. Lukinicha, 
min. sprawiedliwości Lazar, reprezen­
tujący podczas uroczystości bawiącego 
na urlopie kuracyjnym  premjara Góm 
bosa, dokonał przy dźwiękach hymnu 
polskiego odsłonięcia tablicy, będącej 
dziełem rzeźbiarzy A ntala i Szoedoe. 
Tablica w ykonana jest w bromzie jako 
płaskorzeźba popiersia M arszałka Pił* 
sudskiego, umieszczona jest po lewej 
stronie płyty z białego m arm uru wiel­
kości 2 m. X  130 cm. Po prawej stronie 
płyty widnieje napis: „Piłsudski
1867—1935". U dołu zaś: „z inicjatywy 
towarzystwa polsko-węgierskiego — 
ufundow ała ludność Budapesztu".

Wyniki wyborów w Belgii.
Bruksela. 26. 5. (PA T.) Charektery* 

styczną cechą wczorajszych w yborów  
jest wielki wzrost siły stronnictw  skraj 
nych. Powodem tego zjawiska jest dłu 
gotrwały kryzys gospodarczy, dew a­
luacja franka belgijskiego, oraz liczne 
skandale finansowe, w które były 
wmieszane wybitne osobistości ze 
świata politycznego.

Najw iększy tryum f w ciągu dnia 
wczorajszego odnieśli ,,rexiści", którzy 
stanęli poraź pierwszy do wyborów, 
otrzymując bardzo znaczną ilość gło* 
sów. Drugiem, które poprawiło swój

stan posiadania są kom uniści, trzeciem 
nacjonaliści flamandzcy.

Porażkę ponieśli katolicy, którzy 
stracili w ielką ilość głosów na rzees 
„rexistów “. Socjaliści również ponie­
śli pewne straty, przyczem pewna 
część ich dawnych zwolenników głoso 
wała obecnie na „rexistów '‘ a przede- 
wszystkiem n a  Momunistów. Pomimo 

1 to socjaliści będą najliczniejszem stron 
; nictwem w Izbie deputowanych. Libe* 
! rałowie naogół biorąc zdaje się utrzy- 
] mali swój stan posiadania.

czmarski by Baczyńskiego zastrzelić, o 
czem M yhal wiedział. Innym razem 
wraz z Seńkowem i Zarycką zwabił 
Baczyńskiego na ul. Kadecką, gdzie 
czatowali trzej bojowcy by swą ofiarę 
zgładzić. Dnia 9 maja 1934 r. osobiście 
zabił Baczyńskiego wraz z Seńkiwcm 
kilkoma strzałami z pistoletu. N ak ła­
niał i:a rozkaz Malucy i Maszczaka 
Kaczmarskiego do zabicia dyr. Babija 
i dał mu pistolety. W  lipcu 1934 r. dal 
w tym celu pistolet Michałowi Carowi 
i obiecał mu utrudniać pościg. Badał 
tryb życia urzędników i 'rozkład biur 
konsulatu sowieckiego i przekazywał 
te informacje swym zwierzchnikom 
organizacyjnym celem ułatwienia za­
machu, podobnie wspólnie z  Zarycką 
przeprowadził wywiad co do lokalu 
drukarni Jaśkowa. Przy pomocy Zary* 
ckiej i Świencickiej obserwował tryb 
życia Kossobudzkiego i dał pistolety 
zamachowcom.

Kaczmarski odpow iada za to, że 
wraz z Jaroszem zadał Baczyńskiemu 
zatrutym  nożem klilka pchnięć w pierś 
i plecy, raniąc swą ofiarę. Następnie 
uzbrojony w rewolwer czatował na 
Baczyńskiego w ogrodzie Kościuszki, 
dokąd jednak na czas nie stawił się 
pomocnik Kaczmarskiego Jarosz. N a­
kłaniał Korołyszyna do zastrzelenia 
dyr. Babija, dał mu wskazówki i pisto­
let z nabojami i podjął się utrudniania 
pościgu. W  okresie od kwietnia do 
sierpnia 1934 r. czatoiwał trzykrotnie 
na kom. Kossobudzlliego, a zabójstwa 
niedokonał dlatego, że kom. Kosso­
budzkiego otaczało wiele osób.

Jarosz odpow iada za zranienie Ba­
czyńskiego zatrutym  nożem, Seńkiw 
za zwabienie Baczyńskiego na ul. Ka­
decką, gdzie wedle wiadomego Seńko* 
wowi planu czatowali ina niego Ka* 
czmarski z trzema bojowcami. Seńkiw 
wspólnie z M yhalem zabił Baczyńskie­
go kilkoma strzałami rewolwerowemu 
On to batlał rozkład biur konsulatu so 
wieckiego i narysował podobizny Maj 
łowaui .woźnego DżUgana dla swoich 
zwierzchników z O. U . N.

Z arycka oskarżana jest o to, że 
wspólnie z M yhalem i Seńkowem zwa 
biła Baczyńskiego na miejsce zamic* 
rzonego zamachu, przeprowadziła w y­
wiad co do rozkładu lokalu drukarni 
Jaśkow a i co do trvbu  życia Kosso­
budzkiego wspólnie z Swiencicką.

M aluca odpowiada za nakłanianie 
M yhala do zamachu na dyr. Babija, 
wręczenie m u planu miejsca zamachu, 
wskazanie sposobów  ucieczki, oraz na 
kłanianie M yhala do zorganizowania 
zabójstwa kom. Kossobudzkiego.

M aszczak odpow iada za nakłanianie 
M yhala do zorganizow ania zabójstwa 
dyr. Babija, wręczenie mu planu miej* 
sca zamachu dla Kaczmarskiego i pou­
czenie go o drogach ucieczki.

Raczun na blankiecie dow odu oso* 
bistego M ichała C ara przybił pieczęć 
urzędu gminnego w O rdow ie pow. Ra 
dziechów i radził Carowi wypełnić 
blankiet nazwiskiem nieobecnego w 
gminie Pawła Sawczukia. Szuchewicz 
odpow iada za nakłonienie Łemyka do 
zabójstwa konsula (dał mu broń). 
Swiencicką za przeprowadzenie w y­
wiadu przeciwko kom. Kossobudzkie- 
mu, Fenyk za przechowywanie motor* 
ka przeznaczonego do  wywoływania 
eksplozji m aterjałów wybuchowych, a 
Iwasyk za ten sam występek.

W łaściwa rozpraw a zaczęła się o gc- 
dzinie 11-ej. Plrzewodniczy s. s. o. Dy- 
siewicz, wotują s. s. o. Stafiński i Bit- 
ner, oraz sędzia zapasowy dr. Ossoliń* 
ski, oskarża w iceprokurator Prach.tel- 
M orawiański, bronią aawoikaci H orbo 
wy, Szuchewycz, Pankowski, Żyznow­
ski. Starosolski, Pawencki, H.ryniow- 
ski, Zahajkiewicz, Ewyn, D aw ydiak i 
Szewczuk.

Rozprawa rozpoczęła się od wnio­
sku adw. H orbow ego o jej odroczenie, 
wskutek rzekomej niemożności oskar­
żonych zapoznania się dotychczas z 
aktami sprawy.

'RrokiuratoT PradhteLM orawiański 
sprzeciwił się temu, przytaczając rze­
czowe asgumenty, a sąd wniosek o- 
broncy oddalił. Rozpoczęło się loso­
wanie ławy przysięgłych. Wsklutek nie 
obecności dwóch wylosowanych sę­
dziów przysięgłych zapasowych, prze­
wodniczący zarządził przerwę.
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Poniedziałek
G rzeg o rza  

Jutro: Filipa Ner. 
W schód  s ło ń c a  3'23 
Z a c h ó d  ,. 1938

20 . . H a n d l a r z e  sia- 

N i e u s p r a w i e d l i w i o n a

TEATR W iEEKI.

p'°n:<-'dzialek g o d z .W y ,

^  T/ ’re?  g o d .  5Ł 
Sc-dana"

Środa  g o d z .  20 . . H a n d l a r z e  s ł a w y ’*,

t e a t r  R O Z M A IT O S a .

Teatr n ieczynny .

t e a t r  c o l o s s e u M :
Zespói  M o r r i s a  S c h w a r z a .  C o d z i e n n i e  

"Towic mleczarz".

K IN O T E A T R Y :
A P O L L O :  „ K o ch an y  ło b u z"  z A n n ą

Ondrą.
O AS I N O :  „K w iac iarka  _ P ra te ru " .  
C H I M E R A :  „Biała  p a rad a " .  
C O L O S S E U M :  G o śc in n e  w y s tęp y  tea tru  

żydowskiego.
K O P E R N I K :  „Kto  osta tn i  całuje" 
-M A R Y S IE Ń K A : „Za grzechy"
-METRO: „ K o b ie ty  w j-ego życiu".  
-MUZA: ..Pieśń miłości".
P A Ł A C E :  „Raj na ziemi".
PA N  „Ta, a lbo  żad n a" .
P A X : . Ś p i e w a m  d la  c i eb i e" .
R A J : „B aron  cygański"  opere tka .  
ST Y L O W A ’ : „ P an ien k a  z p o s te - re f tan te "  

o raz  rewja.
Ś W I T : „ B aro n  cygański"  op e re tk a  Jana  

Straussa.
T O N :  „ C ó rk a  dżungli" .

— Teatr W ielki. Dziiś o godz in ie  8-aiej 
wieczorem „ H a n d la rz e  sławy*1

— Teatr R ozm aitości n ieczynny .

KRONIKA MIEJSKA.

W czoraj popołudniu z inicjatywy 
strajkujących pracowników miejskich 
odbyła się w ratuszu konferencja z 
przedstawicielami pracow ników  -miej* 
skich, w której miasto reprezentowali 
prezydent miasta dr. Ostrow ski i wice­
prezydent dr. W eryński. W  toku kon­
ferencji przedstawiciele pracowników 
wykazali dość dużą wstrzemięźliwość, 
zaś prezydjum  miasta podtrzym ało
wprawdzie swe poprzednie stanowi­
sko, zgodziło się jednak dodatklowo 
jedynie na podwyższenie wynagro* 
dzeń najniżej płatnych pracowników 
dziennych o 10 proc.

Po konferencji przedstawiciele p ra­
cowników udali się na ogólne zgroma­
dzenie pracowników, na którem około 
północy uchwalono bezzwłoczny po* 
wrót do pracy. Pracownicy zakładów 
czyszczenia miasta jeszcze w ciągu no­
cy uprzątnęli ulice, k tóre w skutek 4-

I dniowego strajkiu uległy znacznemu 
zaśmieceniu, le m  samem strajk został 
zlikwidowany.

1 A R E S Z T O W A N IE  27 C Z Ł O N K Ó W  
K O M ITETU  STRA JK O W EG O .

Prokurator Sądu oklręgowego we 
Lwowie wszczął dochodzenie z art. 223 
i 224 k. k. przeciwko 27 członkom k o ­
mitetu strajkowego i podżegaczom do 
strajku pracowników zakładów użyte; 
czności publicznej m. Lwowa, którzy 
zostali aresztowani w dniu 23 b. m. 
Dochodzenie prokuratorskie toczy się 
w tempie przyspieszonem.

4 *
Dziś rano wszyscy pracownicy miej­

scy przystąpili do pracy. Tramwaje 
kursują normalnie. Zakład Czyszczę; 

| nia miasta wziął się do odrobienia kil; 
j kudniowych zaległości. Sterty śmiecia 
! powoli znikają z ulic.

Tragiczna śmierć ks. Czartoryskiego.
W czo ra j  p rz e d  p ó łn o cą  p a d t  o f ia rą  w y ­

p a d k u  sa m o ch o d o w eg o  K azim ierz  ks. C zar  
to rysk i ,  w spółw łaśc ic ie l  d ó b r  Z u ra w n o .  Ks. 
C z a r to ry sk i  p ro w a d z i !  swój sa m o ch ó d  ze 
S tan is ław ow a,  u d a jąc  się d o  Z u raw n a .  
W r a z  z n im  z n a jd o w a ła  się w sam o ch o d z ie  
jego m ałżo n k a  H e len a  ze S k rzy ń sk ich  C z a r  
to ry sk a ,  dw oie  dzieci , w y c h o w a w c z y n i , ,o- 
raz p o m o c n ik  szofera .  W y p a d e k  z d arzy ł  
się na  szosie k o lo  Starowsi .  W sk u tek  nic* 
w y ja śn io n y ch  d o tą d  p rzy cz y n  s a m o ch ó d

w p a d ł  do  ro w u .  Ks. C z a r to ry sk i  o dn iós ł  
ta k  ciężkie ob rażen ia ,  żc p rz ew ie z io n y  do  
Z u ra w n a  zm arł  p rzed  p rz y b y c iem  lekarza .  
Z o n a  jego  d o zn a ła  o b ra że ń  g ło w y  i została  
p rzew iez iona  d o  szpita la  we Lwowie.  Re* 
szta o só b  w ysz ła  bez w iększego szw anku .  
W y p a d e k  ten  w y w o ła ł  w s trząsające  w ra że ­
nie w ś ró d  tu te jszego  spo łeczeńs tw a.  Ks. 
C za r to ry sk i  liczył 42 lata  i by l  p o w sze ch ­
nie sz a n o w an y  dla sw ych zas ług  i p raw ego  
charak te ru .

K o lo  6 pułku L egjonów  kom unikuje o
zgonie  kolegi śp. Józefa  W o źn iak a .  P o ­
g rzeb  o d b ę d z ie  się we w torek ,  dn ia  26 bm . 
o godz .  16*ci z A n a to m j i  p rzy  ul.  Piekar* 
skiej.

Z e b ra n ie  oby w a te lsk ie .  J u t ro  we w to rek  
dn. 26 bm. o godz .  18 w  sali R ad y  m ie j­
skie ' o d b ę d z ie  się zeb ran ie  o byw a te lsk ie  w 
sprawie  u rząd z en ia  o b c h o d u  d la  uczczenia  
10-lecia p r e z y d e n tu r y  P. P re z y d en ta  R ze­
czypospoli te j  p ro f .  dr.  Ignacego  Mościckie* 
go. N ieza leżn ie  od  ro zes łan y ch  ju ż .  zapr.o* 
szeń p isem n y ch ,  zap ra sz a  się na  to  z e b r a ­
nie p rzedstawicie li  wszystk ich  o rgan izacy j ,  
zw iąz k ó w  i s to w arzy szeń  spo łecznych .

Z G O N  W F A E R A N A  Z 1863 R.

W arszawa. 25 V. (P A T .)  W  szp i ta lu  w o j ­
sko  w v m  w  W arszaw ie  zmarł L u d w ik  Ma* 
siukiewnez. w e te ran  1S63 r., p r z eży w szy  lat 
90. Z m a r ły  walczył  n a  P o d la s iu  w par tj i  | 
B o g d a n o w icz a ,  a  p o  jej rozb ic iu  p rzez  
M oskali  p rzeszed ł  do  o d d z ia łu  K ras ińsk ie ­
go. R a n io n y  p o d  R u d k ą  n. Bugiem  przez 
d ług i  czas u k ry w a ł  się p rz e d  aresztowa* 
nicm i zsy łką  na  Sybir .

M E T O D Y  W ŁO SK IE.

D żib u ti. 25 V. (P A T .)  O b y w a te l  ang.iel* 
skie B o n n e r ,  k tó ry  p r z y b y ł  do  D ż ib u t i  jest 
b a rd z o  zm ęczo n y  przeiśoiami i o p o w ia d a ,  
żc W ło s i  usi łowali  g o  skłonić,  by  p rzy zn a ł ,  j 
że jest d o k to re m  R u d o lfem  B o n n e rem .  ofi- j 
cerem  austr iack im  vvr s łużb ie  a b isy ń sk ie j .

W Y P R A W A  P O  B R O N  D O  Z A M K U  
Ks. S T A R H E M B E R G A .

B erlin .  25 V. (P A T .)  W czora jsze  zajścia 
w  A us tr j i ,  zw iązane  z p r ó b ą  w łam an ia  do 
znmiku ks. Star.hembcrga, o św ie tlane  są tu  
p rzez  kolą_ p o l i tyczne  jako  b e zp o ś re d n ie  
n as tęp s tw o  osta tn ich  w y d a rz e ń  w ew nętrz-  
n o * n o l i tycznych  w Austrjii. J ak  sądzą  w 
Berlin ie ,  ch o d z i ło  w  tym  w y p a d k u  naj* 
p ra w d o p o d o b n ie j  o w y s tąp ien ie  z rew o l to ­
w an y ch  e lem en tów  H c im w ch ry ,  k tó ra  z a ­
w ła d n ąć  chciała b ro n ią ,  n a g ro m a d z o n a  w 
s ;edz ib ie  ks. S ta rhem bcrgn  p rz ed  z a rz ą d z e ­
niem  oczek iw anej  k o n f isk a ty .  W ers ie  te 
p rz y to c zy ło  m . in . n iem ieckie ,  b iu ro  Ł iia t*  
m acyjne,  tw ie rd ząc  jednocześn ie ,  że w Wje* 
d n iu  m ówią  rów nież  j a k o b y  o możliwośc i  
ak tu  zem sty  ze s t ro n y  tych  c z ło n k ó w  H eim  
w ch ry .  k tó rzy  nie so l id a ry z o w a l i  się ze s ta ­
now isk iem  ks. S ta rh cm b crg a  p o d c za s  o s t a ­
tniej r ek o n s t ru k c j i  g a b in e tu  aust r jack iego .  
N ie  b ra k  też d o m y s łó w  co do  zw iązk u  p o ­
m iędzy  n iesp o k o in em i  nas t ro jam i  w A u s tr j i  
a w zm o żen iem  akcji k ó ł  legitymiistycznych. 
T w ierd z en ie  aust r jack iego  k o m u n ik a tu  u rzę  
dow ego ,  żc spraw cam i są  n a r o d o w i  socja* 
liści, pom in ię te  jest m ilczeniem. »

W Y P A D E K  SZ Y B O W C O W Y .

P o z n a ń .  25 V. (P A T .)  W cz o ra j  p o p o ł u ­
d n iu  na  lo tn isk u  cywiilnem w  Ł aw icy  p o d  
P o zn an iem  w y d a rz y ła  się k a ta s t r o f a  lo tn i ­
cza. M ianow ic ie  szy b o w iec  l(K o m a r  Sg“ , 
w łasność  A e r o k lu b u  p o zn ań sk ie g o ,  ru n ą ł  z 
w yso k o śc i  o k o ło  40*tu m e t ró w  n a  ziemię, 
g rzeh iąc  p o d  sobą  zn an a  p i lo tk ę  M ar ię  
H ry n a k o w s k a .  A o a r a t  zos ta ł  do szczę tn ie  
rozb ity .  P. H ry n a k o w s k a  d o z n a ł a  poważ* 
nych  o b rażeń ,  j e d n a k  ży c iu  jej  n ie  g roz i  
n iebezn ieczeńs tw o .

K A T A S T R O F A .

Paryż .  25 V . - ( P A T . )  W  Fezie w M aro k -  
k u  zawaliła  się wczora j  ściana, przy  k t ó ­
rej by ła  w y b u d o w a n a  g ru p a  m ałych  do* 
m ów, zam ieszk an y ch  p rz e z  tu b y lc ó w .  J e ­
den  z n ich  zo s ta ł  ca łkowicie  zgn iec iony  

przez  w a ląc y  się m ur.  P o d  g ru zam i zg inę ło  
6 k o b ie t  i  9 dzieci.  T r z y  k o b ie ty  w stanie 
b a rd z o  ciężkim p rz ew ie z io n o  d o  szpita la .

Z W YDAW NICTW .
N o w y  zeszyt „Ziem i C zerw ieńskiej", 3*d

skolei tego  o r g a n u  Pol .  T o w .  H is tor . ,  p o ­
św ięconego  dz ie jom  k re sów  p o łu d n io w o -  
w sch o d n ich .  u k aza ł  się na  p ó lk ach  księ* 
garsk ich .  Z aw ie ra  w sp o m n ien ie  po śm ier tn e  
o założyc ie lu  p ism a  śp.  p ro f .  Z a k rz e w ­
skim . W ś r ó d  ro z p ra w  prof .  C h y b iń sk i  zaj* 
muje  się k u l tu rą  m u zy c zn ą  Z iem i C zerw . 
Dr.  K u rd y b a c h a  ro d e m  B an d in e l l ich  we 
Lwowie. P ro f .  Z iem bick i  b a d a  p rz y cz y n y  
śm-ieroi Ja rem y .  P rof .  H a n d e ls m a n  z W a r ­
s z a w y  o m aw ia  w p ły w y  polskie  na  R u s i ­
n ó w  galicyjskich  w  X IX . w., a dr .  Kienie* 
wicz ro lę  A d a m a  S a p ieh y  i Gal .  T ow .  
G o s p o d a r s k ie g o  p rzed  p o w s tan iem  s tycznio  
w em . A r t y k u ł y  D ra  W . H e jn o sza ,  F. Bie- 
s iadeck icgo  ( H e r b  in. R o h a ty n a  z ilustra* 
cjami) i K. B ucżka  p rz eg ląd  l i te ra tu ry  K. 
Lewickiego (K o zaczy zn a )  i A . K n o ta  
(Szk o ln ic tw o )  o raz  k ro n ik a  zam y k a ją  b o ­
g a tą  treść zeszytu .  P re n u m era ta  ro czn a  8 zt., 
cena zeszy tu  zł. 5.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
W I S Ł A  W Y G R Y W A  Z  C H E L S E A .

M ecz  p i łkarski,  ro zeg ran y  w ramach im* 
prez  ju b i le u sz o w y ch  W is ły  p o m ięd zy  an* 
gielską d ru ż y n ą  Chelsea  a W isłą ,  z a k o ń ­
czy! się scnsacy jncm  zwycięstwem  \\4isly w 
s to su n k u  1:0 (1:0).

D e cy d u jąca  b ram k a  pad ła  w 44 minucie.  
Sędzia  d y k tu je  rzut  k a rn y  za rękę o b r o ń ­
cy. K ro k  ten w y w o łu je  p ro tes ty  A n g l i ­
ków. tw ierdzących,  żc ręka była  nastrze* 
łona.  E g zeku to rem  jest  łyko ,  k tó ry  zdoby* 
wa zwycięski p u n k t  dla  W is ły  w śró d  n ie ­
b y w a łeg o  e n tu z jazm u  w idzów .  W ś ró d  A n ­
g lików  pow sta je  konste rnac ja .

D ru g ą  p o ło w ę  gry  ro z p o cz y n a ją  A n g l i ­
cy. P o c z ą tk o w o  p rzez  mniei więcej 10 m i­
n u t  w da lszym  ciągu W isła  jest lepsza ii ma 
in ic jatywę. J u ż  w drug iej  m inucie  wspa* 
n ia lą  pozycję .  w y p ra c o w a n ą  przez  Lykę, 
zaprzepaszcza  Szewczyk,  nie t rafiając  do  
puste j  b ram ki,  skolei je d n a k  gra  przenosi  
sie na p o ło w ę  W is ły  i n as tępu je  d łuższy  
okres,  w k tó ry m  A n g l icy  nap ie ra ją  na 
b ram k ę  g o sp o d a rzy .  G ra  staje  się b ru ta ln a ,  
k tó re j  of iarą  p ada  w 12-ej minucie  M a d e j ­
ski. Z as tęp u je  go na parę m inu t  Koźm .n .  
W  25-cj minucie  n as tępu je  w y p a d  W is ty  
i z n o w u  Ł y k o  m arnu je  św ie tną  pozycję  
d o  zd o b y c ia  b ram ki.  A n g l icy  p rzechodzą  
na grę gó rn ą .  Ta  im lepiej o d p o w ia d a .

Częste  faule A n g l ik ó w ,  s p o w o d o w a n e  
ich grą  ciałem, w y w o łu ją  g łośne  p ro tes ty  
i g w izd y  w idzów .  W  3U*ej minucie docho* 
d i :  do  n ieb y w ałeg o  sk an d a lu .  O b ro ń c a  
angie lski faul  u je  n apas tn ika  W is ły  (bez  
pitki).  Sędz ia  d yk tu je  rzut w olny .  N a d ­
biega jed e n  z A n g l ik ó w  i o p lu w a  sędzie­
go. W y k lu c z o n y  p rzez  sędziego,  nie chce 
opuścić  bo iska .  P o d n iecen ie  na w idow ni  
og rom ne.  Po  k i lk u m in u to w y ch  p e r t r a k ta ­
cjach w in n y  zajścia  opuszcza  wreszcie boi* 
sko d sędzia  p ro w a d z i  dalej z aw o d y .  Ar.* 
glicy g ra ją  w 10-kę. Z n o w u  W is ła  je«t a ta ­
kującą.  T em p o  g ry  u t rzy m u je  się. J edyną  
okazję  zd o b y c ia  bram ki nic w yzysku je  A n ­
glik Mills. W is ła  gra  na  czas j z aw o d y  
k ończą  sie n ie sp o d z iew an y m  sukccsm W i ­
sły.

A n a l iz u jąc  grę  A n g l ik ó w ,  na leży  zazna* 
czyć, żc zad e m o n s tro w a l i  oni grę  rów na ,  
techniczn ie  bez zarzu tu ,  jednak  mało bły­
skotl iw ą  i s iad  nic p o d o b a l i  się p u b l ic :n  i- 
śc; D ru ż y n a  W is ły  g rała  nadzw ycza j  o f ia r ­
nie i am bi tn ie  i swą grą, p rzy p o m in a jącą  
n a jlepsze  swe okresy ,  zachwyciła  publice* 
neść.

* * *
Para Jędrzejow ska*N oel zd o b y ła  w ice­

m istrzostw o Francji. W  niedzie lę  na m i­
st rzos tw ach  t en iso w y ch  Franc ji  rozeg rany  
został  finał g ry  p o d w ó jn e j  pań.  M is t rz o ­
s two z d o b y ła  pa ra  francusko*angicIska  Mp- 
th :eu*Yorkc b i jąc  w finale p a r a  Jędrim- 
jowiska-Nuel 1;.€; .6:4, 5:4.

M otocyk lb w y raid radjow y do W arsza­
w y. W  niedz ie lę  zako ń czy ł  się motocyklu* 
wy ra id  r a d jo w y  d o  W arsz a w y .  W y w o ła ł  
c n  o g ro m n e  za in teresow an ie  i zgrom adzi!  
na  starcie 134 m aszyn .  O g ó łem  sk la sy f ik o ­
w a n o  79. Z e s p o ło w o  zw ycięży ł  w ydz ia ł  
m o to c y k lo w y  g d ańsk iego  k lu b u  G c d an ia  
p rz e d  m o to c y k lo w y m  k lu b em  Z w iązku  
S trzeleckiego z G d y n i  i m o to c y k lo w y m 'k lu  
bem  Z w ią z k u  S trzeleck iego  z W ilna .

O twarcie sezon u  p ływ ack iego . .W  d n iu  
w czora jszym  na kąp ie l isku  „Żelazna  W o ­
da nas tąp i ło  o twarcie  teg o ro c zn e g o  sezo* 
nu p ływ ack iego ,  zaw o d am i zo rgan izow ane*  
mi przez  O k rę g o w y  Zw. Pływacki.  W  ra ­
mach z a w o d ó w  rozegrany  został  I-szv k ro k  
p ływ acki ,  p o za tem  o d b y ły  się z a w o d y  niło 
d z ik ó w  i z aw o d y  m ię d z y k lu b o w e .

PO PIER A JM Y  CELE I Z A D A N IA  
TO W . SZKOŁY LU D O W E J.
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JES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.) 

(Ciąg dalszy).
Ten wątek nastrojow ych rozważań przerwał jed* 

nak silny zawsze głos obowiązku. O n decydował 
w życiiu W ojnicza przedewszystkiem. A  więc jaM 
mus, to mus. Trzeba się spakować i nastawić na 
p iątą  budzik.

Ż pakow aniem  dał sobie szybko radę, bo  rzeczy 
do podróży miał zawsze specjalnie odłożone. Co do 
budzika natychm iast natrafił na trudności, bo coś 
się w m m  zepsuło. Ale najlepszy budzik  — Jan. M u- 
sj mu tylko przerwać sen. Będzie mógł dospać p o ­
tem. Objekcje pana Eustachego były jednak zbyte; 
czne, bo Jan właśnie stukał cicho do  drzwi gabinetu 
i wszedłszy doń naebardzo naw et rozespany, meldo; 
wał:

— Ja czekał przyjścia pańskiego, ale się zdrzem ­
ną! kruszynkę. Zim a — to i rozbiera człowieka. 
Chciałby ja się dowiedzieć, jakie będzie Dolecenie 
na jutro. Kiedy zbudzić? Ale widzę, że jaśnie pan 
zapina już walizkę, to musi wyjeżdża. D o Petersbur; 
ga niezawodnie. Znaczy samowar na  p iątą i zwo- 
szczyka.

— Oczywiście. W idzę, że Jan wie w szystko sam, 
więc nie mam nic do dodania. Polecenie ledno chy­
ba: jak mnie nie będzie, strzec dom u i panienki, 
żeby miała wszystko, jak zawsze. Zostawię do niej 
parę słów! O ddać jej rano. A  tymczasem dobranoc. 
Przedrzemię się jeszcze na kanapie. Rozbierać się nie

będę. Niech Jan da tylko szlafrok i pantofle. To 
wystarczy.

Niestety, nie wystarczyło. I pan Eustachy tej 
nocy nie zmrużył oka. Potrzeba wczesnego wstania 
zawsze go podniecała i rozstrajała nerwy. To też 
nienawidził takich rannych wyjazdów... chyba na 
polowanie, bo w tedy było  się w usposobieniu 
sportowem i bezsenność w ynagradzało oczekiwanie 
odświeżających wam szeń w kniei. Dziś jecunak brak 
spoczynku nie m iał być w ynagrodzony niczem. 
Przeciwnie, przeradzał się w co raz większą depre* 
sję i tej nie rozpędził ani prysznic ranny, ani zna* 
kom ita herbata, w której zaparzaniu Jan  celował. 
Zły, rozstrojony, niezadowolony ze świata i z siebie 
wyruszał W ojnicz w tę nieponętną podróż, za­
pom niawszy nawet polecić, by zamówiono dlań te­
legraficznie pokój w ,,Belle-Vue‘‘. A  przecież io 
ostatnie dla jego samopoczucia w  Petersburgu było 
bardzo ważne. „Nie kom iwojażer ja i nie przyw y­
kłem szwędać się po  parszywych zajazdach — po* 
wiadał — mój B elltW ue to  nie zajazd, to  solidny 
i przyzw oity dom. Przez tyle łat ani bitego szkła, 
anii piśklów kokocich w nim  nigdy  nie słyszałem1'.

T o  też kiedy po  uciążliwej, dw unastogodzinnej 
podróży wylądow ał na  warszawskim dworcu, kazał 
się wieść prosto  na M orską. N iestety, w  ulubio­
nym  hotelu jego n ie było  ani jednego wolnego po­
koju. Jak  pech, to pech!... Naprzeciwko we „Fran­
cji" też było wszystko zajęte. Rozgniewany zdecy­
dował się W ojnicz jechać na ulicę Gogola, do  Cham* 
bres gurnies, gdzie m ieszkał Szmurło. Tam  stara go* 
spodyni, Niemka, znając go oddaw na, znajdzie dla 
niego jakiś apartamencik. Z  Gogola i do Senatu i do 

Rodzi cza blisko, a i do  Sklarbu niedaleko. Co do

Szmurły, to m u przemówi do rozum u i zreflektuje 
należycie. Z by t wiele lat się znali, zbyt blisko byli 
zżyci, żeby powstać pom iędzy nimi mogło jakieś 
nieporozumienie istotne. „W italis nakręcony musi 
być przez baby, ale ja go odkręcę, wnet zrozumie 
wszystko..." Z  tą  myślą wkraczał W ojnicz do ob­
szernego przedsionka bardzo przyzwoitego pensjo­
natu, należącego do nadw ornego masażysty, k tóry  
dorobił się fortuny, miętosząc dostojne ciała ró ż­
nych wielkich księżnych i dam D woru, jako też p ra ­
gnących zachować zgrabne kształty tyjących z wie­
kiem generałów świty. M eblów ki na G ogola to  było 
tylko jedno z jego przedsiębiorstw ,: w  jakie wkła* 
dał — wyciśnięte dosłownie .z wielkich tego peters­
burskiego świata, ruble. D la lokatorów  swych 
istniał wyłącznie jako uroczysta legenda, k tórą ope­
rowała w  trudnych  chwilach, posiadająca całe zau­
fanie właściciela, a może i coś więcej jeszcze, zasob­
na już w lata, ale jeszcze trzymająca się dob~ze 
i krzepka pani Tekla W inter, rządząca wszechwład* 
nie w przytulnych Cham bres gurnies od samego po* 
czątklu ich powstania.

Frau W inter miała swojt specjalne sympatje. 
Darzyła też szczególnemi względami -zarówno Szmu- 
rłę, jak  i odwiedzającego tegoż dość często od lat 
wielu W ojnicza. Byli to, jak mówiła: „bessere Leu- 
te „anstandige, feine H erren", a wyróżniała ich 
już choćby za to, że Tozmawiali z mą po niemiecku. 
Rosyjskiego, prawdę rzekłszy, jak wielu Niemców 
nie lubiła i naw et nigdy nie zdołała opanować go 
w zupełności. Ojczystą mową trafiało jej się w prost 
do serca. To też, ujrzawszy pana Eustachego, tym 
razem z kuferkiem  i pledem, była w prost zachwy­
cona : fC. d. n.y
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Zakończenie Zjazdu Hercem.
A 7 niedz ie lę  o godz .  S ra n o  d r u ż y n y  uar-  

c e r s k i k a d e c i ,  s trzelcy o d d z ia ły  P W . i
Soko l i  z eb ra ły  się na  p lacu  p rz ed  B azy b k ą
O strob ram ską ,  na Łyczakow ie .  Pow szech n ą  
u\v,agę zw raca ły  dw ie  k o lu m n y  uczestnik
k ó w  n a b o ż e ń s tw a :  d aw n i  ha rce rze  oraz
wycieczka G ó rn o ś lązaczek .  W y so k o  n? g ó r  
r y m  g a n k u  Es. b isk u o  B aziak  odpraw ił
insze ś w .

Po  o d śp ie w a n iu  p ieśni  Boże  coś Polskę ' 
z eb ran e  o d d z ia ły  s fo rm o w aw szy  szyki , r u ­
szyły w st ronę  śródm ieścia.

N a  placu  M ariack im  o d  wczesnego  rana  
zb iera ły  się n iep rze l iczone  t łu m y  p u b l ic z ­
ności.  D o m y  d o o k o ła  ii maszty  o z d o b io n e  
b y ły  chorągw iam i o b a rw ac h  p ań s tw o w y ch .  
Szpa le ry  t rzym ali  harcerze  oraz  polic ja  
n a ń s tw o w a .  S topn ie  p o m n ik a  M ickiewicza 
zajęli uczestn icy  W aln eg o  Z ja z d u  l la rc . ,  
lwowski k o ro u s  ( instruktorski,  na  p rzodzic  
zaś stanęli  p rzedstaw ic ie le  w ładz .  H o n o ro ?  
we miejsce zajął  w ó d z  ha rce rs tw a  p o lsk ie ­
go wojew. G ra ży ń sk i  w to w a rzy s tw ie  ks. 
b iskupa  B as iak a  i gen. Zająca .

Po  chwili  od  s t ro n y  p lacu  B e rn a rd y ń ?  
śkiego z o rk ies tra  dę tą  lw ow sk ich  h a rce ­
rzy na czele w m aszerow ała  na plac  M a r i a ­
cki d ługa  k o lu m n a  d a w n y ch  h a rce rzy  z 
ok resu  walk  o n iepod leg łość .  P row adz i l i  
pik. H . Bagiński  i rek to r  St. N iem czycki .  
C z te rech  p u łk o w n ik ó w  stanow iło  poczet 
s r e b rn eg o  p ro p o rc a  z w izerunk iem  Mar? 
szalka P iłsudsk iego .  W itan i  m anifes tacy jn ie  
przez  publ iczność ,  zajęli harccrze-koir .ba?  
tanci miejsce o p o d a l  w o ic w o d y  G r a ż y ń ­
skiego.

O tw ie ra!  de f i ladę  Z ja z d u  H arce rsk ieg o  
b a ta l jo n  K o rp u s u  K a d e tó w  N r .  1 M a rsz a l ­
ka Józefa  P i łsudsk iego .  N a s tę p n ie  defito? 
w ały  znakom icie  p rezen tu jące  się oddzia?  
ły Zw. S trzeleckiego i PW . N as tę p n ie  za ­
czerw ieniły  się koszu le  o d d z ia łó w  so k o l ­
skich, d o  nich zaś w ś ró d  p o w o d z i  rz u c a ­
n ych  k w ia tó w  i n iem ilknących  o k rz y k ó w  
ukaza ła  sie b a rw n a  k o lu m n a  wycieczki z 
G ó rn e g o  Śląska. Bogate s tro je  lu d  nvę i 
u n i fo rm y  górn icze  w z b u d z a ły  p.owszecnne 
za in teresow an ie .  T eraz  zaczęły m asze row ać  
o d d z ia ły  harcersk ie ,  n a jp ie rw  żeńskie ,  p o ­
tem męskie.  P o w szech n y  zachw yt  w z b u ­
dziły  g ro m ad y  zu ch ó w ,  ba jeczn ie  i kolo? 
ro w o  p rz y b ra n e  M aszeru jące  następn ie  od  
dz ia ły  harcersk ie  szły szyk iem  r o z w i i r ą - 
tym  w c e ln y m  ry n sz tu n k u  po lo w y m . P o w ­
szechny p o d z iw  w z b u d za ła  znak o m ita  po  
stawa i o p a n o w an ie  zasad  m usz try .  Defi? 
ladę.  w ram ach  której p rz cm aro w a lo  ok 
5.000 osób.  z a k o ń c zy ły  w zbu d za jące  pu- 
d z iw  spec ja lnem  u m u n d u ro w a n ie m  - r y n ­
sz tunkiem  d ru ż y n y  górskie,  żeglarskie  oraz  
łączności.  D ef i lada  trw a ła  godzinę .

Po def i ladz ie  harcerskiej ,  na  p lacu  K a ­

p i tu ln y m . na  d o m u  nr. IG d o k o n a n o  od 
! skinięcia  tab l icy  pam ią tk o w ej  k ie row nic tw a  
! .Z a rz e w ia " ,  k tó re  sic iu n ieg d y ś  mieściło.
I D o  z e b ra n y ch  sze regów  d a w n y ch  harce? 
i rzy, k tó rzy  stanęli  n,z Z jeźdz ić  w liczbie 
j ok.  500 o sób ,  a w śró d  k tó ry ch  zna i dowal 
I się n acze ln y  k o m e n d a n t  D fu ż y n ia k ó w  Strze 
] 1 cek i ch pu łk .  B ag ińska  p rzem ów ił  z bals 
j k o n u  d a w n y  p rezes  . .Zarzew ia" p ro f .  Eu.it. 

R om er.  P rzem ów ien ie  jego ze w zg lędu  na 
u ja w n io n e  szczegóły dz ie jow e  poc .cdaio  
w artość  rew elacy jna .  O m ó w ił  on stosunki ,  
k tó re  łączy ły  n iep o d le g ło śc io w y  ruch  za ­
rzewiach!. a w jego  łonie ro d z ąc y  się s k a u ­
t ing  polski ,  z o so b ą  K o m e n d an ta  P i ł su d ­
skiego. Podkreś l i ł ,  iż żo łn ie rska  ideo log ia  
Z arzew ia  w y n ik ła  z b u n tu  m ło d z ieży  na* 
r o d o w e j  p rzec iw  u g o d o w o śc i  s ta rszych jej 
p r z e w o d n ik ó w .  W y m ie n i ł  h is to ryczną .  a 
nie zn an ą  d o tą d  z historii ,  da tę  4 kwietn ia  
1911 r. k ied y  to  o rgan izac ja  w o jsk o w a  za? 
rzewiacka  p rze ję ta  zos ta ła  p rzez  ro z k az o -  
d aw s tw o  Józe fa  Piłsudsk iego .

Po  p rzem ó w ien iu  - tab licy  o p a d ła  z a s ło ­
na. p rzy  d źw ięk ach  h y m n u  p a ń s tw o w eg o .  
N a p is  na tab l icy  b rz m i :  W  ty m  d o m u  by ła  
s iedziba  ta jn y ch  o rg a n iz a c y i : Polskiego
Z w ią z k u  W o js k o w e g o  i A rm ii  P o l jk ic i  w 
latach  1909— 1911, zaw iązk u  Polsk ich  D r u t  
żyn Strzeleckich,  k tóre  w r. 1914 weszły w 
sk ład  L cgjonów.

P rzy  d źw iękach  m arsza  Pierwszej B r y ­
g a d y  o d d z ia ł  ha rce rzy / .k o m b a tan tó w  od 
m asze ro w a ł  z p lacu  K ap i tu lnego .

O B R A D Y  Z J A Z D U  D k  W  M Y C H  H A R ­
C E R Z Y .

O  godz .  10. n o s H J z e ń  R a d y
m iejskiej  ro zp o czę ły  s-ę o b r a d y  Z ja z d u  
b y lv c h  skautów,--uczestników w alk  o Nie? 
p cd le y h R ć .  O b r a d y  z a 1 il k o m e n d a n t  Z ja ­
z d u  rek to r  St N iem czycki .  ;ak-o prezes 
o k rę g o w y  b. sk au tó w .  P rz e w o d n ic tw o  Zia? 
zdu  ob ial  uu lk .  Bag-ński Po  przc-nówic- 
niach Z ja z d  uchw ali ł  wysłać  deoesze  hol? 
dow nicze  do  1 . P re z y d en ta  R. P. i gen. 
R ydza-S m iz lcgo .

Dalsze  o b r a d y  Z ja z d u  ob ję ły  refera t  pik. 
E ag iń sk o e g o  pt.  . .Przyszłość po lsk iego  h a r ­
cerstwa", o m aw ia jący  s to su n e k  s łużby  har? 
cerskiei d o  z ag ad n ień  świat?, p racy ,  z w ła ­
szcza d o  sp ra w  wsi p o l s k ;ci. A7 da lszym  
ciągu o b r a d  z ło ż o n o  s p r a w o z d a n i  z pracy  
kól d a w n y c h  sk au tó w ,  oraz  u c h w a lo n o  rc? 
zo luc ję  w sp raw ie  uczestn iczen ia  d  w i t y c h  
sk a u tó w  w  obecne j  oracy harcers tw a.

O B I A D  K O L E Ż E Ń S K I .

A 7 g o d z in a ch  p o łu d n io w y c h  w salach 
K asy n a  i Kola Lit .-Art.  uczestn icy  Z ja zd u  
d a w n y ch  h a rce rzy  zakończy l i  swe k o leż eń ­
skie sp o tk a n ie  w sp ó ln y m  o b iadem .

Qi »ł a z  dn a 2 3  m aia
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W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
D e w iz y :  Belgja  89.90, Berlin  215.98. H o -  

Ian d ja  359.45, K o oenhagu  11S.30 L o n d y n
26.50, N .  J o r k  5.31. tel . 5.52, O s lo  133.10, 
Pa ry ż  35.01, Praga  22.01, S z to k h o lm  156.65, 
Szwajcar ja  171.80, W ło c h y  42.10, Hiszpan 
n ja  72.70. P a p ie ry  p a ń s tw o w e ;  3 prc. inw.
66.50, 5 prc. k o n w ers .  52, 6 prc . d o la ro w a
79.50, 4 prc. p rem i.  d o la r .  50, 7 prc. stabil .  
61. A kcje; B an k  Polski  104, L ilpop 13, Sta? 
rachowice  34.75.

( O B W a m a H M U M a a H H M B M H B a n i a a n r a i

W  P A L E ST Y N IE  C O R A Z  G O R ĘCEJ.

Jerozolim a. 25 V. (P A T .) Z ab u rz e n ia  w
P a les tyn ie  t rw a ją  w da lszym  ciągu. Ub-ie? 
glej nocy  na k o lo n ii  K fa r  Jaw etz  n iew y-  
k ry ty  sp raw ca  zab i ł  p o l ic jan ta  a rab sk ieg o .  
W  p o b l iż u  m iejscowości  l u l k a r e m - A k o  od  
b y w a ły  się t łu m n e  m anifes tacje  a rabskie .  
P rzy  ro z p ra sz a n iu  d e m o n s t r a n tó w  kilku 
A r a b ó w ,  ja k  ró w n ież  je d e n  po l ic jan t  o d ­
nieśli o b rażen ia .  N a  drogiach i ko le jach  
z a rząd z i ły  w ładze  w z m o żo n y  n a d z ó r  po? 
licji i w ojska .  W szyscy  właścicieli samo.- 
chodów, muszą p o n o w n ie  re jes t row ać  ;;wc 
wozy ,  c . lem  u ła tw ien ia  w ła d zo m  k on tro li .  
O p ró c z  Je ro zo l im y  stan  w y ją tk o w y  o b o ­
wiązuje  ró w n ież  w Jaffie  ii N a p lu s .

Prc gram r d owy.
W torek, 26 maja.

L w ów . G o d z .  6.50: A u d y c ja  p o ia n n a .
11.57: Sygna ł  czasu.  12.03; D z ien n ik  polu?  
d n io w y .  12.15: A u d y c ja  d la  szkól.  12.50: 
P ły ty .  15.15: G ie łda .  15.30: O rk ies t ra  sa lo ­
now a .  16; S k rzy n k a  P K O . 16.15: Pły ty .  
16.45: „Cała  Polska  śp iewa".  17; O dczy t .  
17.15: Recital fo r tep ian o w y .  17.45: S k rz y n ­
ka języ k o w a .  17.55: M u z y k a  taneczna .
1S 30: Sk rz y n k a  techn iczna.  18.45: A u d y ­
cja m uzyczna .  19: Fe lje ton .  19.20: Reklam a.  
19.30: K oncer t  r ek lam o w y .  19.40: Wiiad.
sp o r t .  19.50: P o g a d a n k a .  20: M o n o lo g .
20.10: K o n cer t  sym fo n iczn y .  22.50: Pły ty .  
22.45: O d c zy t  w jęz. n ie m :eckim. 23.05
M in u ty  iiterackie .  23.15: P ły ty .

»>« tmm ■—•—MMMMM — —ira m — — — —

W Z R O ST  O B R O T U  C Z E K O W E G O  PKO  
w  I. k w ar ta le  1936 r.

O b r ó t  czekow y P K O . w p ie rw szy m  k w a r  
tale  1936 ro k u  w y k a zu je  11.137.749 opera?  
cv; na ogó lną  kw otę  6 660C0C.CC0 z lo ty„n .  
W  s to su n k u  do o b ro tu  czekow ego  za ten 
sam okres 1935 roku  ilość operacy j  wzro? 
sla o przeszło  350 tysięcy, a o gó lna  kw ota  
o 156 m-lj, zl.

Ogłoszenia urzędowe.
LIC YTAC JE.

Km. 729/35. O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  
S ą d u  g ro d z k ie g o  w Z h o ro w ie  na  m ocy  art.  
602, 603, 604 kpc. ogłasza,  że w  d n iu  17 
czerwca 1936 o godz in ie  15 po  po i .  (nie 
późn ie j  je d n a k  n iż  w dwde g o d z in y )  w Ja? 
rc-slawicach o d b ę d z ie  się sp rz ed a ż  z p rz e ­
t a rg u  p u b l ic z n eg o  ruchom ości  na leżących  
d o  S tan is ław a  S-apyty i W a n d y  Sapy ta  w 
Jaroslaw.ioach i sk łada jących  się z s terty  
s iana  200 m kw., rad ja  z g łośn ik iem , ma? 
sz y n y  do  szycia, zegara śc iennego ,  sz a fk o ­
w ego, k i l im u śoiennego, 2 szaf d w u s k r z y ­
d ło w y c h ,  2 k r ó w  cze rw onych  i 2 k i l im ó w  
śc iennych ,  o szaco w an y ch  na łączną  
k w o tę  2260 z ło tych  i sp rzed aż  
ruchom ości  A n to n ie g o  Jachecia  w 
Jarosławiioach, sk łada jących  się z 2 jałó? 
wek, 5 uli z pszczołami! ii centryfug-i osza- 
o o w anych  na łączną  kw otę  325 zł. na  za? 
sp o k o jen ie  p re tens j i  W o lfa  R o chm esa  k u p ­
ca w  Z łoczow ie .  Po w y ższe  ruchom ości  m o ­
żna  -oglądać p o d  w sk a z a n y m  ad resem  w 
d n iu  licytacji .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
Z b o r ó w ,  23 m aja  1936. 17S8K

I. Km. 125/36, 133/36, 542/36. 650/36.
O b w ieszczen ie  o  l icytacji .  K o m o rn ik  Sądu  
g ro d z k ie g o  w  Ja ro s ła w iu  rew iru  I. Józe f  
Z iem iańsk i ,  u rzęd u jący  w Ja ro s ła w iu  (Sąd 
g ro d z k i)  na  p o d s ta w ie  art.  602 kpc. p o d a je  
d o  pub l icznej  w iadom ośc i ,  że dn ia  5 czerw., 
ca 1936 o godz .  12-tej w  Ja ros ław iu .  Ry? 
nek, o d b ę d z ie  się. licytacja  ruchom ości ,  n a ­
leżących do  Eugen jusza  B ojarsk iego ,  sk ła ­
d a jących  się z u rząd zen ia  res tau racy jnego ,  
o szaco w an eg o  na łączną k w o tę  1091 zl. 
Ruchoniośo i  og lądać  m o żn a  w d n iu  licyta? 
cjii w  miejscu j czasie wyżej o zn aczonym .

K om ornik Sądu G rod zk iego  Rewiru I.
l a ro s law ,  19 maja 1936. 17S7K

I. Km. 1848/55. 588. 589 634, 6SS, 719/36. 
O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  S ą d u  grodzkie?  
go R ew iru  I. w T a r n o p o lu ,  ul M ickiewicza 
N r .  39 na  m ocy  ar t .  602, 603, 604 kpc. o- 
glasza. żc w  d n iu  10 czerwca 1936 o g o ­
dz in ie  10-tcj (nie  późnie j  jed n ak  niż w 
dwie  go d z in y )  w T a r n o p o lu  o d b ę d z ie  się 
sp rzedaż  z p rze ta rg u  p u b l ic z n eg o  rucho? 
m-ośc, na leżących  do  Józefa  Bilińskiego 
a p tek arza  w  T a r n o p o lu  i sk łada jących  się 
z u rz ąd z en ia  d o m o w e g o ,  2 k i l im ów. 1 u? 
b ra n ia  męskiego, c iem nego,  1 u b ra n ia  m ę ­
skiego jasnego, 1 n a rzu tk i  męskiej,  1 dy- 
yj.inu, 1 d y w a n ik u  k i lim ow ego,  2 c h o d n i ­
kó w .  1 d y w a n u  d u ż eg o  p o d  stół,  6 por, 
tjer,  1 lo d o w n i  o o k o jo w e j .  1 rad ia  a p a ra tu  
k o i r M e tn t ^ o  3 lam p.  „Elck tr ick" ,  1 para? 
w an ik u ,  2 k o c ó w  na łóżka i 2 rogów  jele­
nich. o sza co w a n y c h  na łączną  sumę zl.

na
r.y Pod  łuski 
rzycieli. 
dać  p o d  
! a cii.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z  
T a rn o p o l ,  22 maja 1956. 17S(>K

Km. 464,36. ObwL-szczenie  o licytacji 
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sad-u grodzkie;.;,) w 
Kopyczyńc . ich  na p o d s ta w ie  art.  602 kpc. 
p o d a je  d o  pub l iczne j  w iadom ości ,  że dnia  
12 czerwca 19)6 r. o godz .  10 w H a d y n -  
k ow cach  o d b ę d z ia  się p ierw sza  licytacja  
ruchomość- ',  n leżących do Jerzego Zaretn- 
by -C ie lcck icgo ,  sk łada jących  się z 2 s trzelb  
kal. 12 . Sp- inger" .  1 sz tucera  kal.  10.75 
. .N o w o tn y " .  o szaco w an y ch  na łączną  sum ę 
900 zl'.. a to  celem p o k ry c ia  pre tensj i  wie? 
r z y c c lk i  K a m T  a O rzec h o w sk ic h  Rc-nu? 
b o u rg o w e j  w T a rn o p o lu .  R uchom ości  m o ­
żna og lądać  w  d n iu  licytacji  w m iejscu ' 
czasie wyżej  o zn ac zo n y m .

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d zk ieg o .  
K-opyczyńce, 22 m aja  1936. 1785

I. Km. 1787/35. O bw ieszczen ie .  K o m o r ­
nik Sąd u  g ro d z k ie g o  R ew iru  J. w T an io ?  
po lu ,  ul. M ickiewicza  N r .  39 na mocy art. 
602, 603. 604 koc. ogłasza,  że w d n iu  6 
czerwca 1936 w Z a g ro b e l i  o d b ę d ą 1'.- s ;ę 
sprzedaż, z p rze ta rg u  p u b l iczn eg o  ru c h o m o  
ści, n a leżących  J o  Leona i Julii  D r o z d o w ­
skich w Z ag ro b e l i  i sk łada jących  sic z 40 
uli z pszczołami:. 1 p a te fo n u  z m em b ran ą .
1 sza fy  starej .i 1 p sy ch y  starci z lustrem, 
o sza co w a n y c h  na łączną  sumę zl. 990 na 
z asp o k o je n ie  w ie rzy te lnośc i  W ła d y s ław a  
B ab ia rza  w T a r n o p o lu ,  ul.  B ro d z iń sk ieg o .  
Pow y ższe  ruchom ości  m o żn a  og lądać  p o d  
w sk az an y m  adresem  w  dn iu  licytacji,

K o m o r n ik  Sąd u  G ro d z k ie g o  R ewiru  1 
T a rn o p o l .  20 m aja  1936. 17S2K

II. Km. 709/56. K o m o rn ik  Sądu  g r o d z ­
kiego rew iru  II. w D r o h o b y c z u  na zasa ­
dzie art.  602 kpc. obwieszcza,  że dnia  12 
czerwca 1936 o godc .  l L t e i  o d b ę d z ie  sic 
p u b l iczna  licytacja ruchom ości ,  na leżących  
do d lużn iczk i  w B o ry s ław iu ,  ul. Szczcpa? 
new sk ieg o ,  sk ład a jący ch  się z 3.500 kg. 
w o sk u  z iem nego  w o p a k o w a n iu  ju to w rm  
z w o rk ó w  o cen io n y ch  na łączną sumę 6000 
z ło tych .  ' 1784K

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  U.

II. K-n. 927/56. K o m o rn ik  Sąd u  g r o d z ­
kiego rew iru  II. w D r o h o b y c z u ,  na zasa­
dzie art.  602 kpc. obw ieszcza,  że un ia  17 
czerwca 1936 o godz .  10— 12 -odbędzie się 
pu b l ic z n a  licytacja  ruchom ości ,  na leżących  
do  d łu ż n ik ó w  w B o ry s ław iu ,  ul. K ośc iu ­
szki, Łukasiewiicza i Pi łsudsk iego ,  składa? 
jących  się z 3000 kg. ro p y  zajęte j  na kop .  
„Kasa  O szczędnośc i  X V I" .  50C0 kg. ro p y  
zajętej na  kop .  . .Toniusin  — L in d e n b au m " ,  
oraz  2 szpul  30 min o 22 mm o k o ło  2600 
kg. o cen io n y ch  na łączną  sumę zl. 29S0.

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ie g o  R ew iru  " ,
1783K

XI. Km. 215, 915 .i 916/36. Obw ieszczę?  
nic. K o m o rn ik  Sąd u  g ro d z ,  miejsk.  we 
Lw-ow.ie Rew. X I.  z s iedzibą  u rz ęd o w ą  we 
I .w owie  p rz y  ul. N o w y  Św ia t  3, II. p. o b ­
wieszcza,  że  dn ia  2 czerwca 1936 o godz .  
9-ej p rzy  ul.  3 M a ia  1 la .  dn ia  29 inaja 1936 
o godz .  12 ró w n ież  p rz y  ul. 3 M a ja  H a  
sp rzed a  w d ro d z e  p u b l iczn eg o  p rz c ta ig u  
ruchom ości ,  sk ładające  się z sp rz ę tó w  d o ­
m ow ych ,  d y w a n ó w  itp., dnia  zaś 3 czerw? 
ca 1936 o godz .  8.35 p rz y  ul.  N-a Bajki 23 
u rząd z en ie  dom ow e .

K om ornik S ą d u  G r o d z k ie g o  M ie jsk iego  
Rewiru XI.

Lwów, 23 m aja  1936. 1789K

III. Km. 410/36. O bw ieszczen ie .  'Wierzy? 
ciel B a n k  K o m e rc ja ln y  SA . w  K rak o w ie .  
D lu żn iczk i :  A m alia  Ncu-mann we Lwowie, 
ul. P iekarska  22, Berta  N e u n ran n  wc L w o ­
wie. ul.  D z ia ly ń sk ich  11. K o m o rn ik  Sąd u  
g ro d zk ieg o  m iejskiego we Lwowie  Rewiru
III. -urzędujący we Lwowie, p rzy  ul.  J a n ó w  
skiej 50 na  zasadzie  art.  679 kpc.  ob w iesz ­
cza, że w d n iu  17 Iipca 1936 o d  g o d : in y  
11 p rzed p o t ,  w sali r o z p ra w  O d d z .  XVI. 
d rzwi N r .  29 S ą d u  g ro d zk ieg o  miejskiego 
we Lwowiie, ul.  S ą d o w a  7 o d b ę d z ie  się I. 
sp rzed aż  -z p ub l iczne j  licytacji  n i e ru c h o m o ­
ść- o b i .  w-hl. 924/11 ks. gr.  gm. m. Lwowa, 
sk ładające j  się z parceli  -bud. 4114, na  któ? 
rej zn a jd u ją  się: a) f r o n to w y  b u d y n e k  dw u  
p ię t row y ,  m u ro w a n y ,  z 2 .oficynami, b)  bu? 
d y n e k  m ieszkalny, p a r te ro w y ,  m u ro w a n y ,  
c) b u d y n e k  częściowo m ieszkalny ,  m u r o ­
w an y  j e d n o p ię t ro w y ,  częściowo zaś s t a n o ­
wiący sta jnię  i m agazyn ,  d)  szo p a  d re ­
w niana ,  c) g n o ja m ia  p rz y  ul.  P ie rack icgo  
10, powiecie  lw ow sk im ,  w o jew ó d z tw ie  
lwowskicm . o b e jm u jąc e j  .powierzchni  719 
m k w .,  k tó ra  s tanow i w łasność  Am alii  
N c u m a n n  i Berty  N-eumann. N ie ru ch o m o ść  
ta ma u rz ą d z o n ą  księgę h ip o teczn ą  przy  
Sądzie  o k ręg o w y m  wc Lwowie ,  whl.  924-11 
Pow yższa  n ie ru ch o m o ść  została  oszacowa? 
na na sumę 73.127 zl. S p rz e d aż  zaś rozpo?  
czniie sie od  ceny w y w o łan ia  ti. o d  k w oty  
54.S45 zl. 25 gr. L icytant p rz y s tęp u jąc y  do 
p rze ta rg u  nowiin-icn z łożyć  ręko jm ię  w g o ­
t o w a n i e  w  kwocie 7.312 zl 70 gr. a lb o  w 
tak ich  p ap ie r ,  wart .  b ą d ź  książ. w k ła d k o ­
w ych  insty tuc j i ,  w k tó ry ch  w o ln o  um iesz­
czać fu n d u sz e  m ałole tn ich ,  i że pap ie ry  
w ar to śc io w e  p rzy ję te  b ę d ą  w wartości  3H 
części ceny g ie łdow ej.  P rzy  licytacji  b ę d ą  
zac h o w a n e  ustaw-owe w aru n k i  l icy tacyjne,  
o de  d o d a tk o w em  publicznym  obwieszczę? 
1'iein nie b ę d ą  p o d a n e  d o  w iadom ości  w a ­
runki  o d m ien n e  żc p ra w a  o só b  t rzec’ch 
nic b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i p rzy są ­
dzen ia  p ra w a  własności  na rzecz n abyw cy  
bez zastrzeżeń, jeżeli o so b y  te p rz ed  ro zpoczę

ciem p rz e ta rg u  nie złożą d o w o d u ,  że wp.io? 
sły p o w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ru ch --m o­
ści lu b  jej części o d  egzekucji ,  i że u z y ­
skały p o s ta n o w ien ie  w łaśc iw ego  S ą d u .  n a ­
kazu jące  zaw ieszen ie  egzekucji ,  że w ciągu 
os ta tn ich  d w ó c h  ty g o d n i  p rz ed  licytacją 
w o ln o  o g ląd a ć  n ie ru c h o m o ść  w d n i  paw? 
szcdnic  od  g o d z in y  8-mej do  i S-te i. .akta 
zaś p o s tę p o w a n ia  eg zek u cy jn eg o  m ożna  
p rzeg ląd ać  w Sądzie.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  M-ejsL-. : ' 
R ew iru  III.

L wów 14 m aja  1956. H A K

F IR M Y .

Sąd o k ręg o w y  wc Lwowie ja k o  Sad  : e- 
ies trow y w sp raw ie  spó łk i  akcy jne j  Banio 
wc Lwowie p o s ta n aw ia  wpisać  d o  r e i e s i r u  
dział B. n u m e r  II R. H .  B. X. 1546 n.-.się- 
pu jące  dane .  P r o k u r y  lącznci u d z ie lo n o  
M a rk o w i  W er te ro w i.  R u b r .  S. w p isa n o  
dn ia  9 m aja  1936. i 74!

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .t
T. 79/35. A n d rz e j  D ro s t  vel D ro z d ,  syn 

A n to n ie g o  ii A ga ty  u ro d z o n y  22 i is to p ad a  
1872 w  G r o d z i sk u  G ó rn e m  w y jecha ł  do  
S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m . Póln .  oko ło  
roku  1889 i o d  o k o ło  ro k u  1895 zacinał.  
W d raż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem u zn an ia  go 
za t m a r l e g o ,  w z y w a  się, .ab y  z a w ia d o m io ­
no  Sąd  o zag in io n y m  do jednego  r o k u .

Sad O k ręg o w y .
V  Rzeszowie,  dn ia  15 kwie tn ia  1955, i "50

i. T. 12/36. E d y k t .  H n a t  Kycei. syn  i i ry ?  
cia i Marj-i, u r o d z o n y  19 s ie rpn ia  IS7e- w  
Kryw ej,  u to n ą ł  w A m e ry ce  w roku  
W ia d o m o śc i  o tem udzie l ić  n a leży  w ciągu 
a miesięcy.

Sąd O k rę g o w y  W y d z ia ł  I. cywilny.
W Jaśle, dn ia  19 m aja  1936 ro k u .  , ' " 9

R O Z M A I T E .

Prez. 10S54;,)6. E dyk t.  Sąd A p e l a c y j n y  
we L w ow ie  w d ro ż y ł  p o s tę p o w a n ie  sp ro s to -  
wawczc celem o d n o w ie n ia  zniszczone; 
księgi g ru n to w e j  Sądu  G ro d z k ieg o  w 
Tłumaczu d la  gm iny Jez io rzany  i w zyw a 
in te re so w a n y ch  do zg !aszan :a w tym  Są? 
cizie G r o d z k im  roszcz-.-ń z § 7 us taw o  N r .  
%  z r . 1S7I d o  30 września  1936.

Lwów, 5 maia 1936.

Prez.  11.798/36. E dyk t.  Sąd A p e lac y jn y  
we I .w owie  w d ro ż y ł  p o s tę p o w a n ie  sp ros to -  
w awczc  celem o d n o w ie n ia  zniszczonej  
księgi g ru n to w e j  S ą d u  Grodz.kicg - w 
S ąd o w e j  Wiiszni dla gm iny ka tas t ra lne j  Za? 
w a d ó w  i w zyw a in te re so w a n y ch  do  zgła­
szania  w tym  Sądzie  g ro d zk im  roszczeń 
z § 7 us taw y  N r.  96 z r. 1871 do  50 w rz e ­
śnia 1936.

Lwów, 7 maja 1936. ! - 7ć

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

Z A R Z Ą D  SP Ó Ł D Z IE L N I SPO ŻY W C ZE J  
P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  I 

K O M U N A L N Y C H  ..K O N S U M
z ogr, o d p .  w  M ie lcu

p rz y s tęp u jąc  na  p o d s ta w ie  u ch w a ły  W a l ­
nego  Z g ro m a d ze n ia  z d n ia  23 lu tego  1936 

do  zm iany  s ta tu tu  ogłasza ,  żc

1) § 10 d n o w e g o  s ta tu tu  p rz ew id u je  c .L  
p o w ied z ia in o ść  cz ło n k ó w  spó łdz ie ln i  zde- 
k k r o w a n e m i  udz ia łam i,  ż c

2) w ed ług  §. 12 udz ia ł  w y n o s ić  będzie  
25 zi.. z czego p rz y  zap isa n iu  się uiszcza- 
cz łonek  5 zl., a resztę w cjągu na ida lc j  
pięciu lat po  5 zl. i że

3) z g o d n ie  z p o s ta n o w ien iem  §. 73 u s ta ­
wy spó łdz ie lczej  z dnia  29/10 1920 Spól? 
dzieln-ia g o to w a  jest na żądan ie  z asp o k o ić  
wszystk ich  wierzycie li.  k tó ry ch  w ie rzy te l ­
ności istnieć b ę d ą  w d n iu  osta tn iego  oglo? 
szcniia, w zg lędn ie  z łożyć  d o  d e p o z y tu  są­
dow ego ,  k w o ty  p o t r z e b n e  na zabezp iecze ­
nie w ie rzy te lnośc i  n iep ła tnych ,  lu b  spor?- 
nych .  że ied n a k  w ierzycie li,  k tó rzy  nie- 
zgloszą się do  spó łdz ie ln i  w przec iągu  
trzech miesięcy o d  tego  dn ia ,  uw ażać  się 
będzie  za zg adza jących  się na zamit.-cczo? 
na zmianę. 1761

I. O G Ł O SZ E N IE . 

Z a r z ą d  
„PO LSK IE! FO R ESTY" Sp ółk i A kcyjnej
p o d a je  d o  w iadom ośc i  P. T. A k c jo n a r ju -  
sz ó w  tej Spółk i ,  że w so b o tę  d n ia  20 cze rw ­
ca 1936 o godz in ie  4-tej p o p o łu d n iu  w sali 
i ios iedzeń Pow-szcchncgo B a n k u  K r-d y to ?  
wego  we Lwowie , ul.  Jag ie l lo ń sk a  5?7 o d ­

b ędzie  się

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E ­
N IE  A K C JO N A R JU S Z Ó W

z n as tęp u jąc y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1) R o zp a trzen ie  i za tw ie rd zen ie  sp ra w o ­
zdania ,  b i lansu , o raz  ra c h u n k ó w  zy sk ó w  -i 
s tra t  za ro k  1935.

2) Pow zięc ie  u ch w ały  co do da lszego  
i s tn :cr>;ia Spółki w myśl art .  450 k o d .  I n n d l .

3) U dz ie len ie  D yrekcj i  i R adzie  N a J  to r  
czei a b so lu to r iu m .

4) W o ln e  wnioski.
A k c io n a r ju sz e  m ogą zgłaszać d o d a tk o w e  

sp raw y  na o o r z ą d e k  d z ie n n y  nie późn ie j ,  
jak na 14 dni p rz ed  term inem  Z g r o m a d z e ­
nia .

A k c j o n a r j u s z y  c h c ą c y  w z ią ć  u d z i a ł  w 
Z g r o m a d z e n i u ,  w in n i  z ło ż y ć  w  Kasie Spól? 
ki w  N a d w o r n e j  p r z y n a j m n i e j  n a  s ie d e m  
d n i  p r z e d  t e r m in e m  Z g ro m a d ze n ia  s w o je  
a k c ;c l u b  z a ś w ia d c z e n ia ,  w y d a n e  n a  d o ­
w ó d  z ł o ż e n ia  a k cy i  u  n o t a r i u s z a  l u b  też w 
in s ty tu c j i  k r e d y t o w e j  k r a j o w e j .  179-1
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z asp o k o jen ie  wierzyte lnośc i  I Ic lc -  j 
ei we Lwowie i innych  w ic-  i 

Po w y ższe  ruchom ości  m o żn a  ogią? I 
w sk azan y m  adresem  w d n iu  l:cy? j

k iego  R ew iru  i
I


